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Obrady deiegacyi. —  Exposć w  sprawie polityki zagraniczne].

Obrady deiegacyi.
Dslegaeya LUęgłei*s ka.

Wiedeń. (TBK.) W ę g i e r s k a  d e 1 e g a- 
c y a z e b r a ł a  s i ę  w c z o r a j  o g o d z .  11 
p r z e d  p o  1 u il u i c m. Zagaił zebranie Zygm. 
B o h u  s jako prezydent ze starszeńsiwa.

Prezydentem wybrano Ludw. bar. L a u- 
g a ,  zastępcą Augusta hi. Z i c h  e g o

L a u g, dziękując za wybór, złożył imie­
niem deiegacyi hołd królowo, zaznaczając 
przylem, że możemy dziś z lym większy m za­
pałem wyrazić nasze uczucia, ile że stan zdro­
wia monarchy po lekkiej niedyspozycyi znów 
jest wyborny.

Min. B u r i a n  przedłożył imieniem wspól­
nego rządu

4-m iesięczne Drowizorysim budżetowe.
Następnie posiedzenie plenarne z a m ­

k n i ę t o ,  zebrała się zaś komisya c z t e r e c h  
d e l e g a t ó w  na narady przedwstępne nad 
piowi/.oryum budżetowem.

Exoose ministra sppaua 
zagi^anieznych.

Wiedeń. (TBK). O godz. kwadrans na 
1-szą w południe zebrała się na posiedzenie 
z j e d n o c z o n a  k o m i s y a  c z t c r e c h dla 
obrad nad p r o v i z o r y u ra b u d ż e t o w c m.

Minister spraw zagranicznych hr. Aehren- 
łhal zabrał głos i wygłosił następujące

expose o położeniu międzynarodowem:
„Krótka wstępua sesya deiegacyi daje rai 

pożądaną sposobność wypowiedzenia się o sy- 
tuacyi zagranicznej. Wobee

stanu wojennego między W ochami a Turcy?
zrozumie komisya, że muszę w wywodach mo­
ich przestrzegać znacznej rezerwy. Panowie pre­
zydenci ministrów dnia 22. października br. 
złoż,di oświadczenia o n e u t r a l n o ś c i  m o ­
n a r c h i i  wobec konfiiktu, o którym właśnie 
wspomniałem. Z tych oświadczeń dowiedziała 
.się publiczność, że austro-węgierska dypiomacya 
starała się także po nastaniu stanu wojennego 
o znalezienie podstaw dra zakończeń’ i konlli- 
klu. Dążenia Le nie doprowadziły do rezultatu, 
jednakże w dążeniach tych znajdujemy się w 

iipełnej zgodzie, lakże z innenri mocarslwami 
ulrainemi i spodziewamy się, że w danej. 
vili dążenia nasze uwieńczone zostaną skut- 

pomyślnym. Pragniemy jak najszczerzej

szybkiego zakończenia włosko-tureckiej wojny, 
gdyż tocz}’ się ona miedzy dwu mocarstwami, 
z których z jednem jesteśmy w sojuszu, z dru- 
gitm w stosunkach przyjaznych. Zainteresowa­
nie nasze o przywrócenie pokoju jest lem sil­
niejsze, ile że d a l s z e  t r w a n i e  w o j n y  
m o g ł o b y  p o c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  d l a  s t a t u s  q u o n a  b l i ­
s k i m  W s c h o d z i e .  Żywimy nadzieję, że nie­
bezpieczeństwo 1.o nie nastanie, albowiem rząd 
włoski zaraz po wybuchu wojny w sposób nie­
dwuznaczny i publiczny kazał oświadczyć, że 
pragnie się trzymać, swych dotychczasowych za­
sad polityczuych, mających na celu utrzyma­
nie status quo na bałkanie. Do tej decyzyi do­
stosowały Włochy swe stanowisko. Nadzieja na­
sza opiera się dalej na życzeniu podzielanem 
przez wszystkie większe mc-darstwa, by status 
quo na Balkanie ustrzedz przed wszelkiem za­
mąceniem. Ze strony rządów państw bałkań­
skich dano nietylko pokojowe oświadczenia 
ale — jak sądzę — istnieją tam także dążenia 
do unikania niebezpieczeństw i okrucieństw 
wojny. Rząd turecki stara się utrzymać poizą- 
dek publiczny mimo bardzo trudnych stosun­
ków Można tylko żywić najżywsze pragnieuie, 
by te usiłowania dotrwały do chwili zawarcia 
pokoju, który — chcemy wierzyć — utrzymia 
nieuszezuploną powagę i siłę Turcyi na Bałka­
nie; w tem leżałaby nowa. rękojmia dla poko­
jowego współżycia Turcyi i państw bałkań­
skich.

P o d s t a w y  p o l i t y k i  n a s z e j  p o z o ­
s t a n ą  n a t u r a l n i e  n i e z m i e u i o n  e. Opie­
rając się o nasze wypróbowane sojusze i przy­
jazne stosunki z Winem i mocarstwami, polityka 
nasza widzieć będzie najprzedniejsze swoje za­
danie w’ przyczynieniu się do honorowego dla 
obu stron zakończenia wojny, która także i dla 
innych krajów nie jest bezpieczna.

Sprawa marokkańska.
Podobnie jak i inne mocarstwa intereso­

wane w konferencyi w Algcciras, zostaliśmy w 
swoim czasie zawiadomieni o operacyach woj­
skowych, jakie Francya i Hiszpania były zmu­
szone przedsięwziąć w Marokku dla obrony 
swoich interesów. Daliśmy wówczas wyraz ży­
czeniu, by uslaioue w  Algec.ires .‘5 zasady, a 
mianowicie.: nietykalność państwa szeryia, ró­
wnouprawnienie gospodarcze i wolność handlo­
wa, nie doznały uszczuplenia i nadal pozostały 
w mocy. W  ciągu wyparzeń rząd niemiecki 
widział się zmuszonym do porozumienia się z

rządem francuskim dla trwałego zapewnienia 
tych zasad. Odnośne oświadczenie rządu nie­
mieckiego z 30. czerwca br. przyjęliśmy do 
wiadomości z najżywszem życzeniem pomyślne­
go wyniku rozpoczętych rokowań, a także przy 
tej sposobności podkreśliliśmy, . że nam, dla 
biaku bezpośredniego politycznego interesu w 
Marokko, idzie jedynie o to, by nasze znaczne 
i bardzo wielkie, zdolności rozwojowe mające 
stosunki kupieckie w Marokko były chronione' 
przed wszelkiem i zamąceniami. Niemcy osią­
gnęły zadowaln.iająoą umowę bezjpośrednictwa 
mocarstw innych My. me ograniczaliśmy w tej 
sprawie jednak tylko do dobrych życzeń. Zgo­
dnie ze stanowiskiem, jakie dypiomacya ausiro- 
węgierska od początku zamieszek marokkań- 
skich zajmowała, usiłowaliśmy i byliśmy w 
możności działać w myśi pokojowego zasoń- 
czenia sprawy.

Podpisaną d. 4. listopada br. umowę nie­
miecko francuską przyjęliśmy z żywem zado­
woleniem nietylko dlatego, że skierowana zo­
stała na tory pokojowe sprawa, Która od sze­
regu lat świai njepoKoiła, lecz i z powodu, że 
umowa la w niczem nie zmienia zasad gospo­
darczych, ułożonych w Algeciras.

Podnies^nie siły zbrojnej.
Austro-Węgry były i będą zawsze podpo­

rą dążeń zachowawczych w Europie i na oli- 
skim Wschodzie. Podniesienie naszej siły zbroj­
nej następuje wyłącznie dla własnego bezpie­
czeństwa i w celu umożliwienia, byśmy wspól­
nie z naszymi sojusznikami mogli występowTać 
za sprawą ogólnego pokoju. Celem spełnienia 
zadań w sprawie utrzymania pokora i obrony 
interesów’ monarchii, sPa zbrojna wymaga nie­
odzownie wzmocnienia przez powiększenie jej 
stanu personalnego. Tej polrzenie ma się obe­
cnie uczynić zadość przez przedłożenia, które 
wniesiono do obu parlamentów już przed dość 
długim czasem.

Parlamenty mogą głos swój oddać za nie­
mi z tem uspokojeniem, że tą drogą jak najsil­
niej wesprą dzieło pokojowe monarchy.

Jeszcze cprawa marokkańska.
Odpowiadając na wywody jednego z mó­

wców hr. A e h  r e n t h a 1 ponownie głos zabrał 
i oświadczył, że kanclerz rzeszy niemieckiej o- 
znajmił w odpowiedniej lormie, iż Niemcy i 
Francya pragną w sprawie Marokka rokować 
same z sobą. Gdy minister otrzyma! zapewnie­
nie, iz kweslye gospodarcze będą przytem o 
tyle tylko poruszone, o ile nie uszczupli to o- 
gólnego handlu  międzynarodowego, a wobec 
tego, żc Austro-Węgry politycznie z innej stro­
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ny w tej sprawie nie były interesowane, mógł 
minister zgodzić się na tego rodzaju postępo 
Wanię.

E*pos&  m inistira wojny.
Wiedeń. (TBK.) Minister wojny A u f f e n- j 

b e r  g przedstawił

etan obecny armii

co do jej składu materyalnego i personalnego. 
Pod wzglądem materyalnym brak  niestety 
wielu rzeczy pożądanych, nawet koniecznych. 
Aby temu zaradzić, trzeba oczywiście pieniędzy 
i zapytać wypada, czy są one ao dyspozycyi. 
Miniuter występuje przeciw błędnemu poglądo­
wi, jakuby wszelkie środki użyte na wojsko 
były ofiarami. O ofiarach tylko wówczas mo- 
żnaby mówić, jeżeliby procent ogólnych wy­
datków, przypadający na wojsko, był niesto- 
sunkowo wysoki. A tego u nas niema. Mówca 
podkreśla nagły wzrost polityczny i gospodar­
czy aż na stanowisko mocarstwa światowego 
państwa prusko-niemieckiego, spowodowany go­
rącą pieczą o siłę zbrojną.

Echa przesilenia aneksyjnego.
Dalej mówca zaznacza, ż e z 300 m i l i o ­

nów ', k t ó r e  k o s z t o w a ł o  p r z e s i l e n i e  
n n e k s y j n e ,  można było znaczną część zao­
szczędzić, gdybyśmy byli w latach poprzednich 
armię należycie wyposażyli. Szereg pomyślnych 
okoliczności, rozumna polityka dyplomatyczna, 
oraz przygotowania wojenne, przedsięwzięte na 
szeroką skalę, poprawiły w ciągu jednej zimy 
nasze położenie, a wierny i silny przyjaciel w 
błyszczącej zbroi dał nam to zabezpieczenie 
tyłów, którego w owym "czasie bezwarunkowo 
nie mogliśmy się wyrzec.

lak wygląda „moloch” zblizka?
.Minister podkreśla, że w ciągu ostatniego 

sześciolecia Niemcy użyły na potrzeby wojska 
lo —18 prc. ogólnych dochodów państwa, Ro- 
sya 23 prc., Francya 30 prc., Anglia 40 prc., 
Włochy 21—24 prc., natomiast Austro-Węgry 
zaledwie 12 —13 6 prc. Naszego budżetu woj­
skowego, który wyraża się cyfrą 12 prc. ogól­
nych dochodów państwa, z pewnością nie 
można nazywać „molochem”. Byłoby nielogi­
cznością chcieć mało tylko zrobić dla siły 
zbrojnej, a mimo to wymagać pomyślnych tra­
ktatów państwowych i handlowych, pragnąć 
by nas respektowano i domagać się dobrego 
miejsca „w słońcu”. Konsekwentne zaś stoso­
wanie takiej nielogiczności musiałoby dopro­
wadzić do katastrofy.

Nie wolno nam uchylać się od postępu, 
czyli raczej od dotrzymywania kroku innym 
narodom. Z pewnością jesteśmy pokojowo uspo­
sobieni aż do szpiku kości, ale nie wolno nam 
zapomnieć o tern, że jesteśmy państwem leżącem 
najbardziej w centrum Euro; y. Z pewnością 
nigdy niczego nie chcemy i chcieć nie będzie­
my o<l nikogo, ale może zdarzyć się, że k t o ś  
d r u g i  o d  n a s  c z e g o ś  c h c i e ć  b ę d z i e(!I) 
c z e g o  m y  c h ę t n i e  n i e  m o g l i b y ś m y  
m u  d a ć .  Dlatego musimy dbać o to, by 
ustrój wojska pud każdym względem ulepszyć.

Stan personalny
jest jeszcze o wiele niepomyślniejszy, niż stan, 
luateryalny. Stan ten jest wprost rozpaczliwy. 
Brak obecnie do wypełnienia szczupłych i tak 
naszych kadrów przeszło 30.000 ludzi. Tak źle 
jeszcze nigdy nie było. Wprost niepodobna 
utrzymywać nadal takiego stanu rzeczy. Prze­
dłożone obecnie ustawy wojskowe mają pod­
stawę odpowiadającą duchowi czasu i są isto- 
Inem ulepszeniem armii. Minister zaleca jak 
najrychlejsze ięh załatwienie. Myślą przewodnią 
prze ułożeń wojsko wycn jest chęć pogodzenia w 
pełni żądań wojskowych z względami gospo­
darczymi oraz zaspokojenia jak  najdalszego 
słusznych wymagań.

Minister kończy s łow am i: Jest przysłowie 
węgierskie: „nie tykaj W ęgra!” W  mocy de- 
legacyi jest, aby xo przysłowie stało się prav dą, 
bo minister musi szczerze wyznać, że na razie 
nie b\ loby niemożliwe „tknąć W ęgra”.

Po dalszych obradach minister A u f f e n -  
b e r g w odpowiedzi na liczne zapytania 
rzekł, że

sprawę podoficerów
załatwiono na podstawie istotnie zmienionej. 
Załatwienie tej sprawy jest nieodzowną konie­
cznością, aby można było z całym spokojem 
przystąpić, do zaprowadzenia 2-letniej służby 
wojskowej.

Naturalną jest rzeczą, że ułożony z rządem 
program wydatków do r. 1912 m o^ca  przyjął 
z chwilą objęcia swego urzędu.

Następnie

przyjęto prowizoryum budżetowe
w rozprawie ogólnej i szczegółowej, oraz uchwa­
lono, aby wyrażone przez delegacyę T o t u m  
u f n o ś c i  d l a  p o l i t y k i  m i n i s t r a s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  uwidoczniono taaże w spra­
wozdaniu komisyi.

Dziś przed południem odbędzie się d r u ­
g i e  p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  d e l e g a c y i  
w ę g i e r a  k i e j .

Delegaeya austpyaeka.
Wiedeń (TBK.). O godzinie 5 popołudniu 

odbyło się plenarne posiedzenie delegacyi au- 
stryackiej. Min. Aehrcnthal powołał na prezy­
denta ze starszeństwa p. Schlógla, który otwo­
rzył dclegacye. Prezydentem obrano d . D o b e r -  
n i g g a, który podziękowawszy za wybór, pod­
niósł, że w obecnej sesyi znajdzie się echo tych 
pełnych znacztnia wydarzeń, które omal co nie 
doprowadziły do zuwikłan europejskich. Z o- 
świadczeń, poczynionych z miarodajnych stron, 
ludność państwa będzie mogła się przekonać, 
że poważną rolą odpowiedzialnych czynników 
jest popierać wszelkie dążenia przyczyniające 
się do utrzymania pokoju. Prezydent wznosi 
okrzyk na cześć cesarza, który delegaci trzy­
krotnie powtórzyli.

Wiceprezydentem wybrano d. M e r w e l d a ;  
po wyborze sekretarzy i gospodarzy odczytano 
wpływy.

lir. Aehrenthal wposi przedłożenie w spra­
wie

pokrycia wspólnych wydatków na 
4  miesiące i9i2 r.

Na wniosek delegata M a r k 1 a wybrano 
komisyc i upoważniono prezydyum, by przed­
łożenia mające nadejść, wprost przekazywało 
komisyom.

Następne posiedzenie d z i ś  o 10. r a n o .  
Na porządku dziennym obrad s p  r a w o z d a -  
n i e  o p r o w i z o r y u m .

Z komisyi delegacyjnych.
Wiedeń. (TBK). Komisya dla s p r a w  z a ­

g r a n i c z n y c h  wybrała przewodniczącym dr. 
Racnireithera, zastępcą Fuchsa; komisya p e t y ­
c y j n a  wybrała przewodniczącym Roliera; b o ­
ś n i a c k a  Nostitza; w o j s k o w a  Koroseca; wśród 
sekretarzy jest Skarbek i Wassiko. Referentem 
dla ordinarium wojskowego wybrano Kozło­
wskiego, extraordinarium Clam-Martinitza, dla 
budżetu m arynarki Schlógla. Do subkomitetu 
dia dostaw wojskuwycb wszedł d. Skarbek, 
referentem wybrano dra Kozłowskiego.

K o m isy^  finansowa.
Wiedeń. (TBK.) Komisya f i n a n s o w a  

wybrała przewodniczącym hr. Sylva-Tarouca, 
zastępcą d. Korytowskiego, referentem d. Grab- 
mayera. Hr. Aehrenthal powtórzył swe oświad­
czenie, złożone w węgierskiej delegacyi. D. 
G r a b m a y e r  postawił wniosek o przyjęcie 
prowdzoryum.

Dek P i 11 o n i oświadcza imieniem socya- 
listów, że popierać będą wszelkie dążenia, zmie­
rzające ku utrwaleniu i przywróceniu pokoju.

Min. A u f f e n b e r g  powtarza oświadcze­
nie, złożone w delegacyi węgierskiej.

Del. K o r y t o  w s k i  podkreśla, ze zwoła­
nie na czas delegacyi tylko w wyjątkowych 
wypadkach jest możliwe. Dlatego rząd zgłasza 
się zazwyczaj z końcem grudnia z przedłoże­
niem prowizorycznem, kióre tpm różni się od 
lirowizoryum w Austryi czy też na Węgrzech,

że opiera się na wydatkach przyzwolonego, 
kończącego się budżetu, nie zaś na budżecie 
t o k u  przyszłego. Ponieważ z tego powodu wy­
nikają rozmaite niedogodności, mowrca piopo- 
nuje przy budżecie w'spółr.ym postępowanie 
analogiczne z tamtemi prowizoryami.

Min. A e h r e n t h a l  uważa tę inieyatywę 
za godną uwagi i wyraża gotowość porozumie­
nia się z obu rządami, by inieyatywę na przy­
szłość uwzględnić.

Następnie

prowizoryem budżetowe zostało j-riany 
przyjęte.

Ustawa o prowizoryum budietowewt.
Wiedeń (TBK). „W. Ztg.” ogłasza u s t a  

wę  o p r o w i z o r y u m  b u d ż e t u  we  m.

Niekarny poseł.
Wiedbh. (Tel wł.) „Związek chrześć.-społ. 

posłów’ Sejn.u dolno-austryackiego” uchwalił 
wykluczyć ze swego łona posła S U h e r ę j a  
za to, że podczas wyborów głosował na libe­
ralnego kanaydata Friedmana, a potem mimo 
upomnień prezesa stronnictwa chrzęść, społ. 
ks. Lichtensteina nie zaprzestał napaści na 
poszczególnych członków stronnictwa.

Nowi szefowie sekcyi.
Wiedeń. (Teł. wł.) Na stanowiska szefów’ 

sekcyi, opróżnione skutkiem mianowania pp. 
Forstera i Trnki ministrami, powmłani zostaną 
w ministerstwie kolejowem radca Alfred 
R e s s i g, który obejmie sekcyę prawniczą i 
radca W iktor M a r e k ,  dyrektor kolei w Pra­
dze, który obejmie sekcyę techniczną.

Sprawy zagraniczne.
Z  Pęnsyi. 

flapad na kon su la  
a n i e l s k i e g o .

Londyn. (TBK.) O napadzie na konsulu 
angielskiego Smarla w Sziras donosi B. Reute­
ra, że dokonało go 800 ludzi. Konsul jest ranuy 
i znajduje się koić Kaserum. Wysłano wojsko 
na odsiecz.

Decydujące postanow ienie  
t*ządu chińskiego.

Pekin. fB. Reutera). Cesarzowa widowa, 
Juan-Szi-Kai i książęta mandżurscy postanowili 
p r z y j ą ć  p r o p o z y c y e  k o n f e r e n c y i  p o ­
k o j o w e j  w S z a n g a j u .  Wobec tego poleco­
no gabinetowi zwołać nową konferencyę i za­
wiadomić delegatów’ w Szangaju, że jej uchwa­
ły bez względu na uchwaloną przez nią formę 
rządu będą dla tronu obowiązujące. T r o n  
j e s t  g o l ó w  a b d y k o w a ć ,  jeśli konfereneya 
uzna abdykacyę z? jedyne wyjście z przesile­
nia. Zachodzi pytanie, czy delegaci szangajscy 
zgodzą sie na tę nową zwlokę.

Prezydent republiki chińskie].
Szanghaj. (B. Reutera). Przywódca powstań­

ców chińskich Sunjaiscn, który dotychczas ba­
wił zagranicą, a wczoraj powrócił do Chin, 
p r a w d o p o d o b n i e b ę d z i c  o b r a n y  p r e ­
z y d e n t e m  r z ą d u  p r o w i z o r y c z n e g o .

Z zaboru i caratu.
Sku p  kolei uaęrssawsko^- 

ai iedeńsk.ej.
Projekt skupu w komisyi finansowej Rady 

państwa.
Z Petersburga donoszą: D. 26 b.m. odby 

się posiedzenie komisyi finansowej Rady państ 
ciślem rozpatrzenia nndesianego z Dumy proję 
skupu kolei warszawsko-wiedeńskiej. P. R
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w a n a  dowodził, że ekspioatacya skarbowa 
przynosić będzie mniejszy docnod, niż obecna. 
Co się tyczy zmiany dzisiejszego toru wąskiego 
na  szeroki, to przedsięwzięcie to pochłonie naj­
mniej 40 milionów rubli. Należy też uwzględ­
nić umowę międzynarodową, gdyż inaczej wpły­
nie to ujemnie na kredyt państwa za granicą. 
Przebudowa nadto zniweczy właściwe znacze­
nie strategiczne kolei, bo tor wąski pozwala na 
ewentualne przerzucenie wojska za granicę. Nad­
to mówca wyraził obawy co do losu urzędni­
ków i robotników kolejowych obecnych i żą­
dał rękojmi zachowania w tej mieize s t a t u s  
q  u o.

P. S k i r  m u n t twierdził, że także obe­
cni właściciele kolei mogą dokonać przebudo 
wy toru.

W  głosowaniu ogromną większością ko- 
m i s y a  p r z y j ę ł a  p r o j e k t  w r e d a k c y i  
D u m y .  Sprawa ta będzie rozważana w ple­
num Rady państwa prawdopodobnie jeszcze w 
tym tygodniu.

„Razzie* wśród prliteohnków.
Kijów. (Tel. wł.). Z politechniki kijowskiej 

"wydalono 124 studentów z powodu niezapłace­
nia wpisowego.

Różne.
jtfasowe brusie.

50 wypadków śmierci.
Berlin. (TBK.) Liczba osóo, które zacho­

rowały w przytułku dla bezdomnych, wynosi 
100, z tego jak słychać, z m a r ł o  50.

Dochodzenia wykazały, że nie idzie tu  o 
cnolerę lub tyfus lecz o zatrucie trucizną ba- 
kteryczną. Jest to wypadek bardzo rzadki. 
Pewne bakterye styKające się z środkami 
żywności, wytwarzają truciznę i już jako truci­
zna dostają się do żołądka. Niebezpieczeństwa 
zakażenia dla osób zdrowych niema.

Berlin (TBK.). Mimo zapewnień ze strony 
władz, że wypadki choioby i śmierci w przy­
tułku dla bezdomnych nie pochodzą z epidemii, 
panuje w mieście wielka panika. Przebieg cho­
roby jest tak szybki, że chory umiera, zanim 
lekarz zdoła go zbadać.

August Stt*iucJbei*g 
umiera j$ey.

Sztokholm. (Tel. wł.) Stan zdrowia chorego 
poety Augusta S t r i n d b e r g a  jest bardzo po­
ważny i p r a w i e  b e z n a d z i e j n y .

Czy czaszka Karageorgewicza?
Wiedeń. (TBK). Koło cmentarza St. Mant 

d. 26 bm. dzieci znalazły czaszkę ludzką i po­
częły się nią bawić. Czaszka rozpadła się na 
kilka części. Później kości złożono napowrót w 
kształt czaszki, brakło tytko szczęki dolnej. Nie 
jest wykluczone, że jest to wyjęta z grobu cza­
szka księcia Karageorgewicza.

Wiedeń. (TBK). Dochodzenia lekarza sądo­
wego wykazały, że czaszka znaleziona wczoraj 
koło cmentarza St. Mant nie jest identyczna z 
czaszką ks. Aleksandra Karageorgewicza,

„D ep esze  Ekonomisty"

Z giełdy.
Wiedeń (Tel. wł.) Na giełdzie wczorajszej 

panowała początkowo dość znaczna rezerwa w 
oczekiwaniu rewelacyi o polityce zagranicznej. 
Tendencja była jednakowoż niezmiernie silna, 
'ały interes targowy skoncentrował się na 

lpinach*, „Rima Muranyi“, a częściowo tak- 
na wigierskiej rencie koronowej.

Kurs renty węgierskiej zyskał z powodu 
ski o rokowaniach w Londynie w spra- 

życzki, co musiałoby usunąć brak go-

Buaowa trzecn wielkich cuicrownf w Anglii.
Bruksela. (Tel. wł.). Stale urzędująca ko- 

misya brukselskiej konferencyi cukrowej otrzy­
mała tymi dniami wiadomość z Londynu, któ­
ra jeśli się sprawdzi, znacznie może zmodyfi­
kować dotychczasowe stanowisko Anglii wobec 
konferencyi brukselskiej. Mianowicie w ciągu 
r, 1912 zostaną zbudowane w Anglii trzy fa­
bryki cukru. W imprezę tę zaangażowany jest 
kapitał holenderski. Jak donoszą z Londynu, 
zostało już założone odnośne towarzystwo 
akcyjne z kapitałem zakładowym 20,000.000 
franków.

Z sali sądowej.
Ofiary lekkomyślności.

Przed tryounałem orzekającym stanęły 
wczoraj Zofia Bernfeldówna vel Greyer i Jad­
wiga Steinmetz. Obie — osoby bardzo jeszcze 
młode — oskarżone są o to, że w sposÓD pod­
stępny uzyskały u kilku firm kredyt, a długu 
nie pokryły i naraziły także zarząd hotelu 
George’a na kilkaset koron straty. C przyare- 
sztowaniu obu oskarżonych przez policyę do­
nieśliśmy przed kilku tygodniami w notatce p. 
tyk „Hochsztaplerki*. Z firm poszkodowanych 
wymienia akt oskarżenia: A. Prevendara, S. 
Mohra i H. Atlasa. W  czasie dochodzeń poli­
cyjnych zgłosiło swe pretensye więcej firm, ale 
część ich odstąpiła od swych pretensyi, nie 
chcąc przyczyniać się do zasądzenia w prze 
konaniu, że zasądzenie może w tym wypadku 
zadecydować o całej przyszłości oskarżonych.

Oskarżona Bemfeldówna tłumaczyła się 
tem, że zamieszkała w hotelu i czyniła zakupj 
na polecenie p. Konstantego Jaworskiego, któ­
ry przedstawił się iej jako urzędnik Banku Kra­
jowego i, zapewniając o wielkich sumach, jakie 
ma do rozporządzenia, polecił jej zamieszKać w 
hotelu George’a. P. J. oświadczył przytem, że 
będzie płacił za nią wszelkie rachunki. B. ro­
biła więc zakupy w tej wierze, że Jaworski wy­
równa należności. Druga obwiniona, Jadwiga 
Steinmetzówna, była tylko bierną towarzyszką 
Bernfeiaówny.

Do rozprawy powołano kilku świadków, 
między nimi poszkodowanych właścicieli firm 
i Jaworskiego, ktorj — jak się przy rozprawie 
okazało — nie jest urzędnikiem Banku kraj., 
lecz pracuje u budowniczego Pillera. Jaworski 
zaprzeczył, jakoby zaciągał jakieś zobowiązania 
wobec Bernfeldowny, twierdz' natomiast, że u- 
ważał znajomość z nią za przelotną. Oorona 
starała się wwkazac, że przecież Jaworski miał 
jakieś zobowiązania wobec Ber nfeldówny, bo po 
aresztowaniu jej zgłosił się u zarządcy hotelu z 
propozycyą zaspokojenia długów Bernfeldówny, 
nie uczynił tego jednak, bo kwota potrzebna na 
to była dla niego za wysoka, ojj zaś chciał na 
ien cel ofiarować tylko kilkaset koion.

Po przeprowadzonej rozprawie skazał try ­
bunał obw. Bcrnfeldównę na 2 miesiące zwy­
k ł e g o  więzienia, Steinmetzównę zaś uwolnił. 
Przewodniczył rozprawie r. Zakrzewski, oskar­
żał prok Słoniewski, bronił dr. Tb umm. Obroń­
ca zgłosił zażalenie nieważności

Z Rady miejskiej.
Nieobvwatelski postępek okręgowej dy- 

rekcyi skarbu, która z „własnej pilności* — 
z uporem godnym lepszej sprawy — sztu-mo- 
wała do władz centralnych jedynie tylko w 
tym celu, by gminie m. Lwowa urwać z do­
chodów kilka tysięcy koron, spotkał się z do- 
sadnem napiętnowaniem ns wczorajszym posie­
dzeniu Rady miejskiej. A racya była naprawdę 
po stronie radnych. Przyznać bowiem trzeba 
otwarcie. Okręgowa dyrekeya skarbu przeholo­
wała w swej slużbistości i wogóle okazała się 
w tym wypadku „mehr papsHżch, ais der 
Papst se lbstP  Czy wymagał tego kto od niej? 
Nikt I Fkscclencya Zaleski zapewnił posrów, 
którzj; w tej sprawie interweniowali, iż ze swej 
strony chętnie poparłby interes gminy, ale 
n i e  w o l n o  m u tego uczynić wbrew opinii 
okręgowej dyrekcyi skarbu 1 Słowem, minister 
publicznie pociągnął niejako do odpowiedzial­
ności przed opinią publiczną tych, którzy są­

dzili, iż postępowaniem swem zaskarbią sobie 
łaski „u góry“...

Początek posiedzenia o godzinie 7 wie­
czorem

Przed porządkiem dziennym r  D z i e- 
ś l e w s k i  prosił prezydenta, by poczynił sta­
rania, aby sprawy miejskie, mające być za­
twierdzone przez Sejm, załatwione tam zostały 
już na pierwszych posiedzeniach, niewiadomo 
bowiem jaki obrót weźmie obecna seaya.

R. dr. 1> w e r n i c k i przypomina prezy­
dentowi sprawę

nominacyi urzędników miejskiego b>zędu bu­
dowlanego,

zalegającą już od szeregu miesięcy Mówca in ­
terpelował już raz w tej sprawie jeszcze we 
wrześniu, na co otrzymał odpowiedź, „że się to 
załatwi*. W  interesie ogólnym ieży, by nomi 
nacye już raz załatwiono, krzywdzi się tem bo­
wiem niesłusznie urzędników.

P r e z y d e n t  przyrzekł przypilnować tej 
spraw’y.

Dzierżawa akcyzy.
R. S c b l e i c h e r  zawiadamia o zawarciu 

umowy z rządem w sprawie przedłużeiiia 
dzierżawy aucyzy do roku I9 r4  za czjnszem 
rocznym 83.005 kor. tj. o 10.000 kor. więce, 
niż dotąd. Z dalszych wywodów referenta do­
wiaduje się Rada o dziwnem, niezrozumiałem 
wprost postępowaniu tut. okręgowej dyrekcyi 
skarbu, która parła we Wiedniu do podwyżki 
dzierżawy, a otrzymawszy zatwierdzenie lego, 
zwróciła się do magistratu dnia 23. bm z za­
wiadomieniem o deeyzyi Wiednia, pizyczem na 
odpowiedź zostawiła t r z y  d n i .  W arte  zazna­
czyć, że były to same dni świąteczne (Boże 
Narodzenie), a zatem wykluczało to wprost 
zwołanie Rady.

R. P r z y g o d z k i  piętnuje postępowanie 
rządu w tej sprawie. Wiedniowi daje się roz­
maite subweneye, a na Lwów jedynie ciężary się 
nakłada. Napiętnowania również jest godne, że 
właśnie z dyrekcy; skarbu w e L w o w i e  wy­
szedł wniosek na podwyższenie.

I magistrat trochę winieri
R. dr. D w e r n i c k i  zapytuje słusznie, 

dlaczego magistiat, który przecież wiedział, iż 
termin dzierżawy akcyzy zbliza się ku końco­
wi, nie przedłożył Radzie miejskiej odpo­
wiednich wniosków Byłoby wówczas więcej 
czasu na interwencyę we Wiedniu, obecnie zaś 
nie mamy innego wyjścia, jak zgodzić się na 
warunki rządu.

Podnieść również należy

sprawę reformy akcyzy miejskiej.
Magistrat otrzymał już niejednokrotnie po­

lecenia, by wTygotował odpowiedni projekt. Sta­
raniem zarządu miejskiego winno być zniżenie 
opłat od koniecznych środków żywności, Zasta­
nowić się równocześnie będzie trzeba nad de­
fektem finansowym, który w ten sposób wy­
tworzony zostanie i uzupełnić go innemi do­
chodami

Po przemówieniu wiceprezydenta dr. R u- 
t o w s k i e g o ,  który oświadczył się za przyję­
ciem wnioskówr referenta, przemawiali dr. 
G ł ą b i ń s k i ,  C z a i n e c k i ,  T o m a s z e w ­
s k i ,  poseł L i s i e  w i c  z, R i e d l  i inni.

Potępić można ale tych, którzy sę w inni!
R. R o s z k o w s k i  zwraca uwagę, że uie- 

slusznie odzywały się w dyskpsyi głosy zwró­
cone przeciw ministerstwu skarbu, względnie 
ekscel. Zaleskiemu. Potępić można, ale tych 
którzy są winni. Wniosek przyszedł z k r a j  u! 
To należy wziąć pod uwagę.

Prezydent stwierdza również, że winni tu 
referenci Krajowi. Posłowie i minister Zaleski 
źrebili, co było możni;.

Uwzględniony rokaro.

R. S c b  i e i c h e r referował nąstęppie 
sprawę rekursu właścicieli Krasuczypa. Przy 
parcelacyi tej miejscowości urządziło miasto u- 
lice, zaprowadziło kanąjizacyę, wodociągi etc., 
za co policzyło sobie 327.677 kor. Konsorcyum, 
do którego Krasuczyn należy, wyniosło prośbę 
o zmniejszenie tej sumy o kwotę 27.000 kor.
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Po dyskusyi, w której zabierali glos dr. 
C z a r n e c k i ,  S t a l ,  O h 1 y i W f o d z i m i r -  
s k i ,  uchwalono zgodnie z wnioskiem referenta 
u w z g l ę d n i ć  rekurs.

Na tem o godz. 9 wieczorem wyczerpano 
porządek dzienny, poczein prezydent zarządził 
posiedzenie tajne, które trwało do godziny 10 
wieczorem.

B
Knendarzyk:

Dziś w  p i ę t e k  (29. g ru d n iu ) :  r z . -k a t .  T o m a s z a  ł>. 
Gr.-kat . A h h e a  p ro r)

W s c h ó d  s łońc a  o g o d z in ie  7 23 rano ,  z a c h ó d  o go­
d z in ie  3-29 p o p o łu d n iu

P m g n o za  na  dz iś :

( l a l .  w s c h ó d . :  I -o e h m n rn o ,  c zasem  o p a d y ,  n ieco  
cieple j ,  p o łu d n . - w s c h o d n i  m i e r n y  w ia t r .

(i a 1. z a c h . :  Z m ie n n ie ,  p o tn i e j  w y p o g a d z a  się ,
n ie p e w n ie ,  c ie p ło ta  sp a d a ,  p o łu d n . - z a c h o d n i  m i e r n y  w ia l i .

R e p e r tu a r  T e a t ru  m ie jsk ie g o :
m  p ię tek  o godz.  7-cj l \ - t e  p r z e d s t a w ie n ie  z c y k lu  

p o lsk ich  u tw o r ó w  sc e n ic z n y c h  (.o r az  l - s z v  (w z n ó w  ) 
„ Ż y d z i4, kon iw lya  w  4 a k t a c h  Jó z e fa  K orzen iow sk iego .  
A b o n a m e n t  Nr. ló .

W  s o b o tę  o godz. 3-ej p o po ł .  d la  m ie d z ,  szko lnej  
„ H a m le t4 , tp ig e d y a  w  f> a k t a c h  S z e k s p i ra  z K. A dw enlo*  
wiflzem w  ty tu ło w e j  roli.

W so b o tę  o godz.  pó ł  do  S-ej w iecz  po r a z  j m t e  
.(■motliw-a Z u z i .n n a ' ,  o p e r e tk a  w  3 a k i a c h  J .  ( i i l b e r U  z II 
M iłow śką  w ro l i  ty tu ło w e j .

R e p e r tu a r  T ea t ru  Nov,ego
W  p ią t e k  I .w ó w  w- n o c y ' .
W  s o h o tę  „ K r o w o d e r s k ie  Z uchy* .
W  noc S y lw e s t ro w ą ,  po b a lu  m a s k o w y  ru, p o ż e g n a ją  

s ię  a r ty ś c i  t e a t r u  Nowego z p u b l i c z n o ś c i ą  lw ow ską-  ol­
b r z y m im  p ro g ra m e m ,  n a  k tó ry  z łożą  się ś w ie tn e  k u p le ty ,  
p io sn k i ,  w ie r sz e  itil.

Z a k o p a n e  l l .w ó w ,  A k a d e m ic k a  24) c o d z ie n n ie  k o n ­
ce r t  m u z y k i  sa lonow ej .  W s tę p  w olny .  1592

Z Toynbeehali . w  b ie ż ą c y m  ty g o d n iu  o d b ę d ą  się  n a ­
s t ę p u ją c e  w y l ł a d y :  W p ią te k  29 bm. d r .  M. t i e y e r : T w ó r ­
czość  M a im o n id e sa .  W s o b o tę  o  godz. w  p ó ł  do 2 w  p o ­
łu d n ie  red .  N. (B u e k s m a n :  B ib l ia .  W s o b o tę  o godz.  w 
pół do  4 popoł .  ad w .  flr. I’. 1 'ordcs : Ż ydz i  w  r. >911. W 
so b o tę  o godz.  w p ó ł  do  8 wiecz. in ż -  A. E h r l i c h :  O w u l ­
k a n a c h .  \V n ie d z ie lę  o godz. w  pół d o  8 w iecz .  d r .  M. 
S z m o r ą k : P ieniądz, i jego z n a c z e n ie .  Po  w y k ła d a c h  p r o ­
d u k c j e  m u z y c z n e .

Redliła sy lw e s t ró w *  'Iow a r z j  s iw a  w z a je m n e j  po tuo -  
. v c z ło n k ó w  t e a t r u  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie  o d b ę d z ie  się 
d n ia  31 g r u d n i a  bm . w  : ali KUbanu-ptiii .  P o n ie w a ż  sckre-A 
l a r y a t .  m im o  n a js z c z e r sz e j  c h ę c i , 1, ł  p o w o d u  b r a k u  a d r e ­
sów  lnt> zupełnie,  m y ln e g o  ich ' z a m ie s z c z e n ia  w  n a j n o w ­
sz y c h  ks ięgach  a d re s o w y c h ,  nie  u to g ł  w ic iu  o sób  u w z g lę ­
dn ić .  ośm ie la  się zw róc ić  uw ag ę ,  iż po z a p ro s z e n ia  na leży  
z w ra c a ć  się u s tn ie  lub  p i s e m n ie  do  k a n c e la ry i  r e d u to w e j  
w1 t e a t r z e  m ie j s k im  d rz w i  nr. 21.

W elki Bal S tacy i  r a tunkow e j .  Pod  p r o t e k t o r a t e m  
KV'p. M.«.-yi itr.  I y s z k ie w ic z o w  ej. d w u .  p r e z y d e u to w e j  Nc.n- 
• na i tów e j  i JO. A n d rz e ja  ks.  L u b o m ir s k ie g o  o d b ę d z ie  się 
w  sa la  cli K asyna  cllita 18 s ty c z n ia  1912 w ie lk i  bal S tacy i  
r a tu n k o w e j  z o rzeznaczenuśE ó  p o ło w y  d o c h o d u  n a  Dom 
z d ro w ia  „ B ra tn ie j  p o m o c y '  w  Z a k o p a n e m .  Ni- w ą tp im y ,  
żc. tak  p o p u l a r n y  Si godny p o p a r c i a  cel z n a jd z ie  u z n a n ie  
w ś ró d  p u b l iczn o ś c i  lw o w sk ie j  i sale 'K as y n a  z a p e łn i ą  się 
no b rzeg i ,  zw ła s z c z a ,  że o b s z e rn y  k o m i te t  p r z y g o to w u je  
ca ły szpi eg p r z y j e m n y e h  n ie s p o d z ia n e k .

W ieczór s y w e s t r o w y  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  3! 
{ trudum lt l i  1 w sali g im n a s ty c z n e j  m ęs k ie j  szkoły w y d z i a ­
łowej im. św A n ton iego ,  s t a r a n i e m  „Sokoła  IV 4, P o czą ­
tek o godz.  7 Wieczorem. Kotko a m a t o r s k i e  o d e g ra  wesołą  
k o m ed y ę  M. Ba łuck iego  „ T  a t r  a m a t o r s k i '  i o p e r e tk ę  w  1 
akcie  „Zuch d z i e w c z y n a ' .

Wiad.iMSCi kościelne. D y ece zy a  p r z e m y s k a ,  i n s t y t u -  
<>wany n a  p ró b .  w U s t ro b n e j  ks. 1 - ianeiszck  1 'enczar,  lrtiej- 
se o w y  a d m i n i s t r a t o r  O d zn ac zen i  exp. eair.: ks. .Wojciech 
S U e h y r a k ,  p ro b .  w F u to m ic .  ks.  M a rc in  B u r d z a ,  p r o b .  w 
K okie lr i icy ,  ks. J ó z e f  I toga lsk i ,  p ro b .  w K ra s ie z y u ie ,  ks. 
lózef  U rb a n e k ,  p ro b .  w K o w n em .  P re z e u tę  n a  o p r ó ż n io n e  
- i ro h o s lw o  w P rz e w ro tn c n i  o t r z y m a ł  ks. Kornau  B auer,  
p rob .  w  Niebieszez .auach na p ro b .  w  Z a rs z y n ie  u t r z y m a ł  
Us. F ra n c i s z e k  Laskoś .  m ie jsc o w y  a d m i n i s t r a t o r - P rzez  na-  

t Ś /.tn i  p o  u k o ń c z e n iu  u r l o p u :  ks. K a je tan  K ańcitcki  n a  p o ­
sadę w ik a r e g o  d o  K o b y la o ,  ks. B ro n i s ła w  D u tk ie w ic z  do 
P rz e w ro tn e g o ,  ks. W ła d y s ł a w  J u r a s z  do  K o m b o rn i .

Prezes, Biliński w T. S. L w Krakowie.
1*0 powrocie z uroczystości rozpoczęcia budowy 
kanałów w- Brzeźnicy odwiedzi! prezes Koła Bi­
liński biura Zarządu głównego T. S. L. Człon­
kowie Zarządu głównego z prezesem drem Ban- 
drowskim na czele powitali dostojnego gościa 
w sali posiedzeń. Bo przedstawieniu -członków 
arządu przemówił do dra Bilińskiego prezes

T. S. L., podając w krótkości zarysy olbrzymich 
zauań i pracy Towarzystwa na polu oświaty 
narodowej; nadto prosił mówca p. Bilińskiego, 
aby jako prezes Koła polskiego użył całego 
swego wpływu celem przyjścia Towarzystwu z 
poniooą pod względem finansowym.

W odpowiedzi swej zaznaczył dr. Biliński, 
że dokładnie jest mu znana litowa w skutki 
działalność T. S. L. dla społeczeństwa, a nadto 
przyrzekł wszelkie życzliwe poparcie. Położenie 
jest jednak tego rodzaju, iż Towarzystwo może 
liczyć na subweneye rządowe na szkoły średnie, 
ale dopiero od września 1912 roku.

Następnie zwiedził dr. Biliński wszystkie 
oddziały biur T. S. L. i żywo interesował się 
mapami graiicznemi, ilustrującemi prace Towa­
rzystwa, wypożyczalnią przeźroczy, oraz cen­
tralną składnicą książek dla bibliolek ludo­
wych.

Z  powyższego oświadczenia prezesa Koła 
wynikałoby, że niestety n a d z i e j e  s z y b k i e ­
g o  u p a ń s t w o w i e n i a  s z k ó ł  ś r e d n i  c li 
T. S. L. n i e  m a j t j  v  i d o k t i w  z r u a 1 i z o- 
w a n i a  i wobec tego T. S. L. musi podjąć z 
całą energią dalsze kroki, tak w kraju jak w 
Wiedniu, celem wywalczenia tego postulatu.

Krajowy zjazd »2ynkarzy obradował wczo­
raj w sali ratuszowej. Przedmiotem obrad było 
stanowisko szynkatzy wobec kartelu spirytuso­
wego. Na sali zjawiło się kilku posłów, między 
nimi dr. Głąbtń.->ki i lludec.

Referat wygłosił p. Krzysztof J a  110 w i c  z, 
który w stanowczy sposób wystąpił przeciw 
kartelom, gdyż te — zdaniem referenta — dają 
się ouczuć najbiedniejszym warstwom ludności. 
Referent zwrócił się też przeciw nadmiernemu 
obciążaniu szynkarzy podatkami, które nadomiar 
złego nie są równomiernie rozdzielane. Prze­
mawiali następnie pp. Deleki.il z Tarnowa, Je- 
kelcs z Monaslerzysk, Sehac-hter z Przemyśla, 
Jakubowicz z Bochni, Brod z Żółkwi oraz Kessler, 
Arnotd i Nowakowski ze Lwowa. W dyskusyi 
nad referatem zabierało głos kilku uczestników 
zjazdu, między innymi pp. Fabian, Nowakowski, 
Horn i Fels.

W przemówieniach swych poruszyli mów­
cy rozmaite postulaty ich zawodu. P. Kessler 
postawi! wniosek., by zjazd wybrał komisyę. 
mającą zająć się zorganizowaniem „Związku 
szynkarzy". Wniosku tego jednak nie można 
było załatwić skutkiem sprzeciwu reprezentanta 
władzy, nadkomisarza policyi Smółki.

Obecni na sali posłowie przyrzekli po­
przeć Kostniały szynkarzy, o ile żądania te niY 
będą kolidowały z interesem ogółu obywateli

Zjazd uchwalił w myśl wniosku p. K. Ja- 
nowicza, następujące rezolucye:

„Wiec szynkarzy galicyjskich uchwala 
odnieść się do Rady państwa o pomoc przeciw 
wyzyskowi kartelowców- wódczanych, a to przez 
rozwiązanie tego' kartelu, względnie wzięcie 
szynkarzy w obronę przed Lym wyzyskiem.

„V iec poleca prezydyum, aby zastano­
wiło się i wdrożyło kroki celem założenia ra- 
fineryi szynkarskiej, jako jedynego sposobu o- 
brony przeciw' kat telowi".

Dalszy ciąg z azdu stanowiły popołudnio­
we narady korporacyi szynkarskich, kLórc od­
były się w lokalu korporacyi lwowskiej. Oma­
wiano sprawę założenia Związku szynkarskiego, 
Związku handlowego i utworzenia akcyjnej ra- 
fineryi szynkarskiej.

„WesołaJama“ — pod laką nazwą powstała 
wc Lwowie nudscenka w dawnym lokalu „Ula" 
potl Szkowronem. Kierownictwo jej objął zna­
ny komedyopisarz i aktor Cyryl Danielewski. 
Premiera w wieczór Sylwestrowy. „Wesoła J a ­
ma* zapewniła sobie współpracownictwo wielu 
znanych humorystów lwowskich i warszaw­
skich.

Krewcy Lwowianie. Niejaki Leopold Sta­
szkiewicz, pomocnik murarski, odgrażał się 
srodze podmajstrzemu murarskiemu Leopoldo­
wi Tomianiewskiemu, iż go pobije a nawet 
zabije. Wprawdzie T. zwrócił się do policyi, by 
wydala Staszkiewiczowi zakaz nagabywania go 
— co też polieya uczyniła — niewiadomo jed­

nak, czy ten zakaz powstrzyma srogą i mściwą 
rękę Staszkiewicza.

F. Oskar Haltstock, technik dentystyczny, 
ma znowu kłopoty z panem Jakub. Schrenzlem, 
niekoncesyonowanym labrykanteni papierosów, 
klóry często go nagabuje. I tu interweniowała 
polieya; czy pomoże... niewiadomo!

Młodociany oszust. Właściciel cukierni 
Scliolza oddał w ręce policyi lti-letniego Mi 
chała Małkiewicza, który znalazłszy gdzieś bi- 
iely wizytowe Franciszka Zamoyskiego, dopisał 
na nich przed nazwiskiem „hr.“ i wypełnił je 
zamówieniami na torty, przekładance i ciasta, 
Cześć towarów Małkiewicz już pobrał, po resztę 
111 iał zgłosić się dziś, tymczasem połapano się 
jednak na tem, że nieudolny tekst biletów 
nie może pocnoilzić z ręki hr. Zamoyskiego i 
przytrzymano młodego oszusta. Małkiewicz przy­
znał się do oszustwa i podał, że bilety znalazł 
na ulicy. Zamknięto go w areszcie policyjnym.

Nieletnia złodziejka. Przechodzącej placem 
Maryackim 11-Jetniej Lei Frisch wyrwała wczo­
raj wieczorem 13-Ietniu Marya Szewczykówna 
pugilars z kwotą 30 K i poczęła uciekać. Za­
alarmowani krzykiem oorabowanęj przechodnie 
przytrzymali nieletnią złodziejkę i oddali ją  w 
ręce policyi. Polieya odebrała pugilares, i zwró­
ciła go małej Frischównci, Szewc/ykównę zaś 
odstawiła do domu rodziców.

Worek tytoniu, tzw. „grenz-labak“, paczka 
po 12 hal. skradł jakiś nieznany sprawca z wo­
zu drążkarza B. Budzińskiego, który pobrawszy 
z komory przy ul. Cłowej większą ilość tyto­
niu dla jednego z tiafikantów, złożył len tytot 
na wozie, a sam udał się po dalsze worki. Szko 
da wynosi 50 K.

Fałszywe pięciokoronówki. Działalność Ma­
lika zatoczyła widocznie szersze kręgi, niż to 
początkowo przypuszczano, gdyż zaczynają się 
coraz częściej ukazywać w obiegu fałszywe pie- 
ciolibronówki. Przed kilku dniami zdeponowa­
liśmy jeden taki egzemplarz na policyi, wczo­
raj znowu zdeponowała u ajenta policyjnego 
Sztyka Atnia Brich fałszywą pieciokoronówkę, 
któią otrzymała od jakiegoś pana przed kilku 
dniami. Że dostała falsyfikar, nic wpadła na 
to odrazu, gdyż otrzymała go... w ciemności (Yt

Zgubione. P u g i la re s  p o p ie l a ły  z 22 k o r o n a m i :  z eg a ­
rek  d a m s k i  s r e b r n y  7. m o n o g r a m e m  S. M.; k s ią ż e c z k ę  
w k ła d k o w ą  K asy  o sz c z ę d n o ś c i  n a  409 0  K z b a u k n o i c m  
1 0 0 -k o ro n o w y m  w e w n ą t r z ? ,  ł a ń c u s z e k  z ło ty  w a r t .  9U K.

5.000 s ztu k
lutek hygienicznych „Primus* z watą preparo­
waną „Optimus* za 10 Koron wysyła fabryka 
„Primus*, ul. Gródecka 35. 330
w m m a m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Spirytus,.

Wiedeń 28. g r u d n i a  1911 ( te lefon własny.)  Za t o w a r  
s k e n t y n g e n t o w a n y  z d o s t a w ą  n a t y c h m i a s to w ą  za  100 HI
p ła c o n o  07-09 do tiS-00.

T e n d cn cy a -  bez  z m ia n y .
Cukier.

Wiedeń. 28. g r u d u ia .  35 00 do  35 10, 25-80 d o  25  00 
T e r d e n c y a :  s i lna .

Ropa.
C e n v  ropy t a r g u  lwowskiego * d n ia  28 g r u d n ia  

1911 r.
W s z y s tk o  za  100 kg. ne t to .

S p ra w o z d a n ie  zap rz y s ię ż o n e g o  se »za la ,  Alfonsa Gost­
kow skiego ,  J.w ów, Pasaż  H a u s m a n a  I. 1., te le fon  Nr. 1059 

Ceny p o d a n e  w  h a l e r z a c h  za  100 kg. loco cy s te rn a -  
s ta c y a  B orysław ,  z a m k n ię c ie  n o to w a ń  godz. 5 pop.

A) Ceny rooy związku o roducentów
(W edle p o d a n ia  Związan):

Zw iązek  ż ąd a  za  p m m p t :  po  — •—
O s ta tn ia  t r a r s a k e y a  Z w ią z k u  — .

B) Ceny ropy pozazwiązkowef.
W a lu ta  ( l e rm in  dos ta w y):

„ 31. g r u d n i a  402 — 403
31. s t y c z n i a  1912 44)6 — 4 0 ’#.
st ,vc*eA-lutv-marzec 4X0 — 413.
lu tv - in a rz e c -k w ie c ie ń  4]  5 —420.
Kok 1912 4 2 2 - 4 3 2 .
T e n d c n c y a  sta ła .  Na t a r g u  z a w a r to  b a r d z o  niało 

t r a n s a k e y i  n a  s ty c z e ń  w  g ra n ic a c h  cen  p o d a n y c h .  Da 
sze t e r m in y  p o d a n o  p r z y p u s z c z a ln ie .
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